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JASTRZĘBIE (HSI). Zastępy drużyn działających przy Szkole Podstawowej nr 6w Jastrzębiu, 
z dużym zaangażowaniem przystąpiły do realizacji zadań Turnieju Wiedzy Obywatelskiej. 
TW O Największym zainteresowaniem cieszyło się zadanie pod nazwą „Rosły na naszych oczach”. 
W czasie jego realizacji harcerze rozszerzyli wiedzę o swoim mieście, jego historii, zorganizowali 
szereg zwiadów terenowych. Zastępy klas ósmych zwiedziły zabudowania kopalni 
Kilka młodszych zastępów spotkało się na zbiórkach w hali widowiskowo-sportowej, na których trener hokeistów 
uczył ich jazdy na łyżwach. Inne zastępy udały się do biblioteki, gdzie urządziły wystawę prac plastycznych 
przedstawiających fragment ich miasta, szkoły. Na wystawie znalazły się także prace najmłodszych zuchów, które 
często wyruszały w plener pod opieką swoich kolegów z zastępów starszych klas. 
Realizując zadanie „Ludzie, których warto poznać” zastępy zorganizowały szereg spotkań z interesującymi ludźmi, 
m. in. z pracownikami kopalni „Moszczenica”, którzy reprezentowali swój zakład na VIII Zjeździe Partii. 


GAZETA 


W czasie realizacji zadań turniejowych zastępy nie zapominają o głównym „Album Polska-1980'. Skrupulatnie 
gromadząc materiały będące ilustracją osiągnięć poczynionych w różnych dziedzinach życia w naszym kraju, w okresie 


35-łecia Polski Ludowej. (bg) 


A. 
| W najbliższą niedzie- 
lę, czyli 2 marca br. 
FT DA w Teleranku (godz. 9) 
ogłoszone zostaną 
Mistrzostwa Polski o ty- 
| | tuł Mistrza Intelektu. 
j | W rozgrywkach mogą 
i ! wziąć udział wszyscy 
| uczniowie szkół podsta- 
J wowych. 


N 


| Wielu z Was na pew- 
no zna tę popularną grę, 
g polegającą na rozszyfro- 
waniu kodu. Tym pew- 
nie będzie troszkę ła- 
y twiej rozwiązać pierw- 
h " sze zadania. Wydaje się 
| jednak, że z grą tą pora- 

| | dzą sobie wszyscy. 


m W każdym Teleranku 
x przedstawione zostanie 


| Ty możesz zostać mistrzem intelektu 
| Szansa dla każdego! Oglądaj Teleranek! 


kolejne zadanie. Do Was 
będzie należało znale- 
zienie prawidłowej od- 
powiedzi, którą przyśle- 
cie (wyłącznie na kart- 
kach pocztowych) na 
adres: Teleranek, P-35, 
00-950 Warszawa. 


O dokładnych zasa- 
dach gry (która w tele- 
rankowym wydaniu bę- 
dzie nieco inna) io regu- 
laminie Mistrzostw po- 
informuje Was pan Ma- 
rek Pijanowski. W póź- 
niejszym czasie na ła- 
mach „Świata Mło- 
dych” zamieścimy regu- 
amin rozgrywek. 

A więc w niedzielę 
oglądaj Teleranek! 


Rekordy Cezarego Kwietniaka i Artura Szuja 


nadal aktualne 


| L IIF| I 
ILII ANA AM | 


Aktualnym mistrzem w Złotym Krążku, o czym zresz- 
tą pisaliśmy niedawno, są uczniowie Szkoły Sportów 
Zimowych w Nowym Targu. W Olecku, gdzie odbył się 
ostatni krajowy finał, zgłoszono również próby bicia 
rekordów. Dwie z nich powiodły się. Cezary Kwietniak 
z Giżycka (SP-2), na zdjęciu, w konkurencji jazdy tyłem 
poprawił dotychczasowy najlepszy wynik o 1 sekundę 
i w tej chwili wynosi on 13 sek. Następnie Artur Szuj 
z Bielska Podlaskiego (SP-1) ustanowił nowy rekord 
w slalomie — 11'sek. Obie próby pokazywane były 
w Teleranku. TV zachęciła również wszystkich łyżwia- 
rzy do podjęcia kolejnych wysiłków w celu poprawienia 
wyników Cezarego i Artura. Już po tygodniu Marek 
Kogut, uczeń szkoły nr 53 w Katowicach przejechał „tył” 
w czasie 10,4 sek. i slalom w — 9,0 sek. Dziękując 
Telerankowi za cenną inicjatywę i pomoc w propa- 
gowaniu naszej imprezy informujemy jednocześnie, że 
rekordy Marka nie mogą zostać uznane, ponieważ nie' 
zostały ustanowione na oficjalnej imprezie i zatwier- 
dzone przez neutralną komisję sędziowską. Niemniej 
jednak nie kwestionujemy prawdziwości tych osią- 
gnięć. Gratulujemy też Markowi wyników, a jego szko- 
le życzymy dalszych sukcesów! (zp) 


Fot. Zdzisław Prżybyłowski 


Czekamy 
na zgłoszenia 
do konkursu 


KIERUNEK BUDOWA 


Przypominamy, ża w 21 numorze zamiościliśmy warunki 
konkurau Kierunak-Budowa, który adrosowany jest do dru 
tyn, szczapów harcorakich, aamorządów szkolnych za szkół 
podstawowych 

Trzaba wykonać 5 z 7 podanych zadań 

Tormin nadsyłania zgłoszań mija 15 marca br. Jost wiąc 
jeszcze czas, by podjąć dacyzją o przystąpieniu do kon 
kurau 

Czakamy na Wasza zgłoszanial 


> 3 


NASTOLATKÓW 


Dziś na str. 3 drukujemy quiz o budownictwio. 


Tajemnica 
starożytnych 
pieczęci 


WARSZAWA |PAP). Badania starożytnych pie 
częci dostarczają interesujących odkryć naukowych 
Pieczęcie cylindryczne i walcowe pochodzące ztore 
nów starożytnej Mezopotamii spełniały rolą znaków 
tożsamości ich właścicieli. Na pieczęciach tych 
umieszczono napisy zawierające imię oraz pełną 
tytulaturę ich posiadacza, Tego typu pieczęcie były 
oznaką władzy. 


„„„Bądź twórczym, powołuj niu potrzebą ulepszenia choć 
do istnienia zarówno w świe- by przedmiotów użytkowanych 
cie materialnym, jak i ducho- w domu czy w szkole, zastanów 
wym takie rzeczy, takie dzieła, się nad istotą proponowanych 
na jakie sama natura nie mo- zmian i napisz o nich do Biura 
głaby się zdobyć”. Młodzieżowych Patentów ZHP 
Czy domyślacie się, komu Eksperci rozpatrzą i ocenią 
należy przypisać autorstwo te 
go cytatu? się wartościowy i celowy 
Chyba nieliczni z kręgu na otrzymasz nagrodę i dyplom 
szych Czytelników wymienią  BMP-ZHP, który zostanie C 
w odpowiedzi nazwisko Bole- wręczony na kolejnym dorocz 
sława Prusa—-znakomitegonie nym spotkaniu laureatów 
tylko pisarza, ale i publicysty BMP-ZHP w Warszawie! (wk) 
Współczesny pedagog i filo- Czuwajcie „otwarte głowy”! 
zof Bogdan Suchodolski, roz 
ważając problemy wychowa- 
nia młodego pokolenia powie- 
dział: „Rozwój uzdolnień sta- 
nowi dziś czynnik gospodar 
czego i społecznego rozwoju, 
a zarazem źródło indywidual- 
nej szczęśliwości... 
Jeżeli masz „otwartą głowę” 
i dostrzegasz w swoim otocze 


W ostatnich latach w Zakładzie Starożytnego 
Wschodu Instytutu Orientalistycznego Uniwersyte 
tu Warszawskiego prowadzi się badania starożyt- 
nych pieczęci cylindrycznych, których spora kolekcja 
znajduje się w zbiorach polskich — głównie w Mu 
zeum Narodowym w Warszawie i Krakowie. Pieczę 
cie asyryjskie i babilońskie są cennym materiałem 
dla badaczy historii i kultury starożytnego wschodu 
Umożliwiają one rozpoznanie poszczególnych wład 
ców, dostojników dworskich i kapłanów oraz pozwa 
lają na odtworzenie ich tytulatury. 


Twój projekt. Jeżeli tylko okaże 


Dawne pieczęcie używane były także jako amule- 
ty. Są na nich interesujące przedstawienia figuralne 
o treści mitologicznej i zawierające różnego rodzaju 
zaklęcia oraz formułki modlitewne. Dostarczają one 
informacji o dawnych wierzeniach. Artystycznie wy- 
konane z kamieni półszlachetnych pieczęcie cylin- 
dryczne są także interesujące dla badaczy starożyt- 
nej sztuki. (aw) 


Wasz druh — sekretarz 
BMP-ZHP 


Nasz adres: BIURO 
MŁODZIEŻOWYCH 
PATENTÓW 

przy Głównej Kwaterze ZHP 
ul. Konopnickiej 6 

00-491 Warszawa 


Dziś za drogo, ale jutro...? 


OLEJ 
EUKALIPTUSOWY 
w zbiorniku 
japońskiego samochodu 


JAŚMINOWA WIEŚ 
str. 5 


JAPONIA (PAI). Udało się uruchomić samochód, 
którego silnik był napędzany mieszaniną złożoną 
w 70 proc. z... oleju eukaliptusowego i w 30 proc. ze 
zwykłej benzyny! Jakie było zużycie tego paliwa na 
sto kilometrów — niestety, nie podano. Okazało się 
przy tym, że koszt produkcji takiej, dość niezwykłej 
mieszanki, jest wysoki i w związku ztym jej stosowa- 
nie na razie nie opłaca się. Mimo to inżynierowie 
japońscy nie zaprzestali dalszych prób, licząc na 
nowe, bardziej ekonomiczne efekty. (tok) 


© 1500 km długości 
© 3 mln ha powierzchni 


Za 20 lat ? 
WIELKI PAS LESNY 


zacznie powstrzymywać 


WĘDRÓWKĘ SAHARY 


ALGIERIA, (PAP). Na krańcach algierskiej Sa- 
hary powstaje ogromny pas leśny. Ten „zielony 
mur” ma zahamować przesuwanie się strefy 
pustynnej w głąb kraju i powstrzymywać wysu- 
szające powiewy wiatrów, które znad niej wieją. 
Jednocześnie przewiduje się w okolicach pasa 
budowę sztucznych jezior, kanałów nawadnia- 
jących, użyźnianie ziem nadających się pod 
uprawę drzew owocowych, tworzenie sieci 
dróg. (tok) . 


O tym warto wiedzieć 
ZABEK LLL AA 


Poproszę 
z ..komputerem 


W krajach rozwiniętych niektórzy ludzie — 
a zwłaszcza przedstawiciele tzw. wielkiego 
biznesu — już prawie nie mogą się obyć bez 
pomocy komputerów. O trafności decyzji 
tych ludzi decyduje bowiem ogrom informa- 
cji, do których trzeba docierać szybko i bez- 
błędnie. Jeżeli siedzi się przy własnym biur- 
ku, na którym stoi terminal połączony zkom- 
puterowym systemem informacji — nie ma 
kłopotu: Co jednak robić, gdy trzeba się zza 
tego biurka ruszyć, wyjechać w tzw. teren? 
Jak wtedy sięgać do banku danych? Otóżina 
to znaleziono już dziś sposób... 

Mówiąc najprościej — istnieje możliwość 
rozmawiania z komputerem przez telefon. 
Taką możliwość zapewnia specjalny, prze- 
nośny termirral, który można wziąć ze sobą 
w drogę i wrazie potrzeby podłączyć do sieci 
telefonicznej. Oczywiście o dosłownym roz- 
mawianiu z komputerem nie ma mowy, ale 
można mu przesłać odpowiednio zakodowa- 
ne pytania i po kilku sekundach otrzymać 
odpowiedż. Można też, zamiast pytań, po- 
słać informacje, jeżeli chce się zasilić nimi 
bank danych. 

Przenośny terminal nie jest zbyt nowym 
wynalazkiem. Pierwsze tego typu urządze- 
nia skonstruowano ponad dzięsięć lat temu 
— w elektronice taki okres, to cała epoka... 
Z tym, że te pierwsze urządzenia były topor- 
ne, a ważyły po dwadzieścia parę kilogra- 
mów, więc wyruszać z nimi w podróż służ- 
bową było raczej trudno. Waga dzisiejszych 
spadła do trzech kilogramów i będzie spada- 
ła nadal. Na dodatek tamte były hałaśliwe, 
dzisiejsze pracują niemal bezszmerowo, co 
jest ważne zwłaszcza wtedy, gdy chce się 
nagle „porozmawiać” z komputerem w no- 
cy. Współczesny przenośny terminal wyglą- 
da mniej więcej tak, jak mała maszyna do 
pisania. , 

Produkcja tych urządzeń w krajach, 
rych gospodarka jest już poważnie zelektro- 
nizowana, rośnie bardzo szybko. Przoduje 
w ich wytwarzaniu amerykańska firma Com- 
puter Devices. Zapotrzebowanie na nie jest 


bowiem także coraz większe, jako że znajdu- - 


ją coraz więcej zastosowań w przeróżnych 
dziedzinach gospodarki i życia. Korzystają 
z nich już nie tylko agenci wielkich firm 
handlowych, ale i dziennikarze (podobno re- 
portaż, przesłany z terenu tą drogą, bywa 
o 80% tańszy!), prawnicy, agenci ubezpie- 
czeniowi. Wiele wskazuje na to, że przenoś- 
ny terminal stanie się niebawem podstawo- 
wym bagażem podróżującego menadżera. 
Lepiej może byłoby co prawda, gdyby po 
prostu pokoje wszystkich hoteli, a może iin- 
ne miejsca, gdzie często zatrzymujemy się 
w podróży, np. hale dworcowe — zostały 
zaopatrzone w terminal, zwalniając tym sa- 
mym człowieka od jego wożenia. Ale to na 
razie sprawa przyszłości... 

Można zapytać: skoro już wozić urządze- 
nie elektroniczne zapewniające szybką infor- 
mację, to czy nie lepiej cały komputer, niż 
tylko terminal? Czy w dobie miniaturyzacji 
w elektronice nie będzie to czasem już nie- 
długo możliwe? Otóż stworzenie małego 
komputera to i dziś nie rewelacja, ale praw- 
dopodobnie też nigdy nie będzie można 
stworzyć małych komputerów, które mieści- 
łyby w pamięci cały bank zawierający miliar- 
dy informacji... (tok) 


órna Wolta, kraj położony 
G w  południowo-zachodnioj 

strofie Saholu, jeden z naju 
boższych na świocio. Jałowo, nieu 
rodzajne ziomio nie są w stanie 
wyżywić około 6 milionów miosz- 
kańców, nawot w rzadko zdarzają: 
cych się tam latach dobrych uro: 
dzajów. A przecioż Górna Woka 
zajmuje powierzchnię niowiole 
mniejszą od Polski (274 tys. km 
kw.). Bogactw naturalnych jest 
tam tyle co kot napłakał, Ich oks- 
ploatacja dawno już została uzna- 
na za całkowicie nieopłacalną. Ten 
pustynno-sawannowy kraj przoci- 
nają trzy główne rzeki: Czerwona, 
Biała i Czarna Wolta. Są one jednak 
dla mieszkańców dodatkowym 
utrapieniem. Dorzecza ich są sie- 
dliskiem komarów roznoszących 
pasożytniczą chorobę onchocerko- 
zę, zakażenie którą powoduje 
w krótkim czasie całkowitą ślepotę. 
Równie niebezpieczna jest bilhar- 
cja, którą także przenoszą złośliwe 
moskity. Dodajmy do tej plagi jesz- 
cze nagminnie zdarzające się su- 
sze, przed którymi jedynym ratun- 
kiem są ucieczki na południe, a bę- 
dziemy mieli przybliżony obraz ży- 
cia ludów Górnej Wolty. 

Stolicą kraju jest dwustutysięcz- 
ne Wagadugu. W centrum miasta 
na każdym krąku można napotkać 
ślady francuskiej przeszłości kolo- 
nialnej (kraj uzyskał niepodległość 
w 1960 r.). Podobnie jak „starsza 
siostra”, czyli Paryż, Wagadugu 
posiada Avenue des Champs Ely- 
sćes. Przy tej luksusowej i repre- 
zentacyjnej alei znajduje się pałac 
prezydencki, gmachy ministerstw 
oraz większość głównych instytu- 
cji państwowych. O związkach 
z Paryżem przypomina również 
północno-wschodnie przedmieś- 
cie, gdzie znajduje się miejscowy 
Lasek Buloński. Oczywiście, poza 
nazwą, żadnego innego podobień- 
stwa nie ma. 

Opuszczamy malownicze cen- 
trum stolicy i udajemy się na krótki 
spacer po Wagadugu. Już w odle- 
głości kilkudziesięciu kroków 
wspomnienie o „starszej sios- 
trze” przemija jak ręką odjął. Po- 
wraca afrykańska rzeczywistość. 
Wzdłuż uliczek przypominających 
zwykłe polne i piaszczyste drogi 
stoją rzędy lepianek. Kozy i owce 
wyskubują z rzadka rosnące źdźbła 
trawy, a świnie przemierzają ulice 
w poszukiwaniu jadła. O kilka kro- 
ków dalej znajdują się zarośla i tra- 
wy — Wagadugu prawie niepos- 
trzeżenie przechodzi w sawannę. 


dla przybysza z Europy, jest 

jednak oazą dobrobytu i no- 
woczesności. Dopiero wyjazd 
w tzw. teren daje wyobrażenie o re- 
aliach Górnej Wolty. Na wsi zresztą 
żyje ponad 90 proc. całej ludności, 
tak jak i w innych krajach Sahelu. 
Wzdłuż idealnie prostej, asfaltowej 
szosy prowadzącej z Wagadugu do 
miasteczka Po leżą wioski, w któ- 


Sa: aczkolwiek szokująca 


rych zamieszkujo najliczniojsza 
plomięą ropubliki, Mossi. Poniował 
zgodnio z plemionnymi obyczaja 
mi każda rodzina powinna trzymać 
sią razom, stąd toż siodziba każdaj 
rodziny przypomina sama w sobio 
wioską. Zbudowano sĄ ono w na 
stępujący sposób; w środku plac, 
wokół którego stoją gąsto jodna 
przy drugiej, okrągło jak kulo, po 
kryte słomą chaty. 

Tuż za wsią rozciągają się polą, 
na których chłopi prawie wyłącznie 
uprawiają proso, kukurydzą i bar 
dzo rzadko ryż. Na porządku dzion- 
nym jost tu widok kobiot spulch- 
niających glebę motykami. Pług 
jest najwyraźniej rzadkością, a jośli 
uda się go dostrzec na polu, to jest 
on z reguły urządzeniem tak ma- 
tym, aby mógł go pociągnąć osio- 
łek. Granica między polami upraw- 
nymi a sawanną nie wszędzie jest 
wyraźna; pola często zarastają 
chwastami i powoli przekształcają 


sią ponownio w trawiaaty stop. 

Od czasu do czasu widzi siąkąpy 
oukaliptusów I akacji, która atano 
wią dla miojscowoj ludności głów: 
ny matoriał opałowy, Drzowa ta 
spałniają ponadto inną joszcza 
wnżniojszą funkcją = zapobiagają 
orozji I całkowitomu wyjałowianiu 
globy. Afryka bowiom od brzegów 
Morza Śródziomnego aż po pas 
Snholu, to kraina praktycznio boz 
lasów, Stąd toż przy pomocy róż 
nych miądzynarodowych organi 
zacji prowadzi sią tu szoroką kam 
panią sadzenia drzow. Mają ono 
powstrzymać atak piasków Sahary 
| w ogólo złagodzić niozwyklo su 
chy klimat. Ale jak do toj pory, 
mimo trwającej od kilku lat akcji 
zalesiania, ofokty są mizerno. Oka 
zuje się, że zasadzenie drzew to 
jeszcze nie wszystko, trzeba je pod 
lewać, chronić przed szkodnikami, 
a na te zabiegi nie starcza sił 
i środków. 


Na skrzyżowaniu 
afrykańskich d 


1980 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1980 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT 0.1980. 


Górnej Wolcie przecięt 
W na długość życia wynosi 

38 lat. Zaledwie połowa 
wszystkich dzioci osiąga 5 rok ży 
cia, Nic dziwnogo, skoro jadon lo 
karz przypada na 50 tysiący miosz 
kańców. Wiola wyspocjalizowa 
nych agand ONZ, a takżo liczna 
towarzystwa | zrzeszania miądzy* 
narodowo uczestniczą w akcji po* 
mocy dla tego biadnogo i zacofa- 
nego kraju. Miądzy innymi w stoli 
cy kraju zorganizowano ośrodok 
doskonalania zawodowogo dla 
rzamieńlników wiojskich. Szkoli sią 
tu ślusarzy, kowali, murarzy, ciośli 
| mochaników. Przy ośrodku znaj 
duje sią równioż fabryczka, w któ 
rej produkuja sią nieskomplikowa 
na narządzia rolnicze, Roczna pro 
dukcja tej fabryczki wynosi około 3 
tysięcy narzędzi. Niawialo jak na 
ogromne potrzeby kraju. Wpraw 
dzie fachowcy wyuczeni zawodu 
w Wagadugu, wysyłani są później 


róg 


na wieś i tam rozwijają swoją dzia 


łalność techniczno produkcyjną, 
ale ich możliwości są nador skrom 
ne. Brak po prostu Surowców, 
a przede wszystkim stali, którą 
trzoba sprowadzać z zagranicy 


Przy takim tempie modernizacji 
i wprowadzaniu techniki Górna 
Wolta ma szansą dogonić krajo 
uprzemysłowione za lat.. 500, 
a możo nie dogoni nigdy? 


a terenie dzisiojszej Górnej 

Wolty, a takża na obszarza 

sąsiednich państw istniało 
niegdyś silne imperium = państwo 
Mossi. Jago dzieje należą do naj 
ciekawszych na kontynencie afry 
kańskim. Składało sią z kilku zje 
dnoczonych królestw, szczyciło sią 
sprawną organizacją społeczną, 
mądrą strukturą administracyjną 
i wysokim poziomem sztuki woj 
skowaj. O państwie Mossi, które 
przetrwało z górą siedem wieków 
uczą sią dzieci w szkołach Sonega 
lu, Mali, Nigru, Wybrzeża Kości 
Słoniowej no (oczywiście, Górnej 
Wolty. Władców tego państwa, no. 
szących imią Moro Naba, porów 
nywano do egipskich faraonów, 
do Słońca i gwiazd. Państwo Mossi 
nie tylko skutecznie oparło się 
wszystkim próbom inwazji z ze 
wnątrz, ale samo stało się trwałym 
ośrodkiem siły i kultury rdzennie 
afrykańskiej. Tu krzyżowały się 
szlaki karawan zdążające z północy 
na południe i z zachodu na 
wschód. Tu mieszały się wpływy 
różnych kultur, rozwijał handel wy. 
miennv. 

Pod koniec ubiegłego wieku im 
perium przestało istnieć, poszcze 
gólne królestwa podbili Francuzi 
Nie przeminęła jednak pamięć 
o dawnej przeszłości, jak również 
nie przeminęli władcy dawnego 
imperium, Moro Naba. Wstępują 
nadal kolejno na tron i cieszą się 
dużym autorytetem w społeczeńs 
twie. Jest to chyba jedyny tego 
rodzaju wypadek w świecie. Moro 
Naba tolerowali Francuzi, toleruje 
ich również współczesna republi. 
ka. Dwór „cesarza” znajduje się na 
tej samej reprezentacyjnej ulicy 
Wagadugu co i pałac prezydenta, 
Sangouló Lamizany. Każdego ran 
ka na dworze Moro Naby dzieje 
sławnego państwa opiewane są 
przez bardów, zwanych tutaj grio: 
tami. Stanowią oni od wieków jed- 
ną z woltańskich grup społecz- 
nych, przekazujących sobie ustną 
tradycję i ważne wydarzenia histo- 
ryczne, są wiecznie żywą - księgą 
ludu Mossi. Inną, nie mniej poważ: 
ną grupą „zawodową” są czarow- 
nicy. lch autorytet nadal jest 
ogromny. Wiara w fetysze i tajem- 
ne zaklęcia nie słabnie. Nadal cza- 
rownicy mają pełne ręce roboty. 
| to wszystko dzieje się w epoce 
atomu i podboju kosmosu. 


Oprac. ST. BOROWIECKI 


Na zdjęciu: tak wygląda chata na 
wsi woltańskiej 


W różnych pismach młodzieżowych, i nie tylko, bo w TV także — 


Porozmawiajmy szczerze... 


kilku chwilach wszystko kończy się łzami radości, padaniem sobie 


Rozpatrzmy jednak przypadek jeden na sto. 
Mój kolega (nie podaję jego imienia ani nawet inicjałów ze zrozumia- 


łych względów) naczytał się i nasłuchał o dobrodziejstwach, jakie niesie 


przeprowadzenie z rodzicami takiej rozmowy. Miał akurat problem 
niebłahy: jego zastęp organizował biwak, a rodzice „„na wszelki wypa- 
dek” zabronili mu jechać. Nieśmiałe prośby i nalegania nie odniosły 


żadnego skutku, a termin wyjazdu był coraz bliższy. 


W końcu zdesperowany chłopak poprosił rodziców, aby z nim szcze- 
rze porozmawiali. Z początku jego ojciec uznał to za szczyt bezczelności, 
ale w końcu zgodził się. Rozmowa odbyła się w środę, w czasie przerwy 


kwitnie poradnictwo. Ma dziecko kłopoty z rodzicami, to pisze do 
gazety, żeby mu coś poradzili, powiedzieli, jak ma do czegoś przekonać 
swych „,staruszków”. Jeśli delikwent ma szczęście i jego epistoła zosta- 
nie wydrukowana, to pod nią, grubą czcionką stoi odpowiedź Redakcji: * 
„Radzimy Ci, przeprowadź szczerą rozmowę z rodzicami”. Koniec, 
kropka. Odbębniło się całą sprawę pouczającym sloganem. i cześć. 
Ten, kto taką radę zamieszcza, nie wie chyba, że może komuś bardzo 
zaszkodzić. Oczywiście wyrządzona krzywda jest popełniana nieświado- 
mie, bo doradca przeważnie wyobraża sobie taką rozmowę jako istną 
sielankę. Ot, przychodzi synek (lub córeczka) do swych rodziców i mówi 
„porozmawiajmy szczerze”. Tatuś i mama, oczywiście, chętnie godzą 
się na to. Słuchają uważnie mowy swej „pociechy”, po czym przedsta- 
wiają swoje racje. Obie strony wykazują dla siebie dużo zrozumienia ipo 


w ramiona, czyli happy-endem. świątecznej — dzień przed zaplanowanym wyjazdem. Ojciec zajął się 
spokojnie gazetą, matka szukała w żurnalu kreacji na sylwestrową 
zabawę. Mój kolega snuł zaś wywód na temat tego, że nie jest już mały, 
że będzie na siebie uważał itp. W pewnym momencie gazeta opadła 
i ukazała się twarz ojca o marsowym wyrazie. 

Zaczęło się przemówienie, że harcerstwo to organizacja taka a siaka, 
że niemile widziana itd. Na takie dictum kolega mój nieśmiało zaprotes- 
tował. Spowodowało to burzę, której skutkiem była — dość oględnie 
powiedziawszy — niemiła atmosfera w święta. 

W tym felietonie nie czepiam się „„ŚM”, bo od ukazania się listu „Leli” 
w „Redakcyjnej Poczcie” pojawiają się i inne - na pewno lepsze rady, 
czego i innym poradniom ze szczerego serca życzę. 


Jest w wielkim błędzie ten, kto tak właśnie wyobraża sobie szczerą 
rozmowę między uświadomionym przez gazetę dzieckiem a jego wła- 
dzami zwierzchnimi. 


A kto pisze do różnych redakcji z prośbą o radę w załatwieniu sporu 
z rodzicami? Otóż ten, kto ma rodziców wyznających przedwojenne 
jeszcze zasady wychowania. Z rodzicami o bardziej liberalnych poglą- 
dach wystarczy porozmawiać 5 minut i już wszystko jest O.K. Nie trzeba 
nigdzie pisać. A jak zaproponować rozmowę ludziom — powiedzmy — 
dość surowym? Czy drżący ze strachu przed ojcem syn może podejść do 
niego i rzec tak po prostu: „„Pogadajmy!” I tu już występuje pierwsza 
trudność — jak nakłonić rodziców do wspólnej, szczerej wymiany zdań? 
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Konkurs 
dla wszystkich 


QUIZ 0 BUDOWNICTWIE 


Z podanych 15 pytań należy wybrać 12 i na nie udzielić odpowiedzi 

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 15 marca br. Drużyny, szczepy harcer- 
skie, szkoły biorące udział w konkursie Kierunek-Budowa przysyłają rozwiąza- 
nia quizu wraz z meldunkiem końcowym. 

Pytania: 

„ Ile pięter posiada budynek jedenastokondygnacyjny? 

Co to jest fundament? 

. Wymienić rodzaje maszyn do robót ziemnych? 

Jaką rolę spełniają w budynku pokrycia dachowe? 

. W jakim celu malujemy powierzchnie ścian? 

„ Co to jest żelbet? 

Co oznacza skrót BHP? 

. Jak brzmi nazwa ministerstwa, któremu podlega budownictwo? 

. Podać inwestycje zlokalizowane w Warszawie, które realizują się z fundu- 

szu społecznego? 

10. Ile lat trwa nauka w zasadniczych szkołach budowlanych, w zawodach 
murarz, malarz, betoniarz, zbrojarz, cieśla, monter wewnętrznych instala- 
cji budowlanych? 

11. Jak nazywa się tygodnik mówiący o problemach budownictwa? 

12. Wymień nazwę przynajmniej jednego z budowlanych klubów sporto- 
wych? 

13. Gdzie odbyła się XVII Ogólnopolska Spartakiada Uczniów Szkół Budowla- 
nych-Przyzakładowych w 1979 r.ł 

14. Czym charakteryzuje się nowoczesne budownictwo? 


OENDUAWNU 


15. Co to są fabryki domów? 
, 


— Pani profosor, przyszliśmy na kół 
ko chomiczno. 

— Na kółko? Ach, tak. Siadajcio, Za- 
raz wam coś dam. 

Nauczycialka szybko szpora w książ 
co | znalazłszy jodno doświadczenia, 
kładzie jogo opis na piorwszej ławco. 

- Zróbcia to. Powinno wam sią 
udać. Tylko mi nic nie potłuczcio! Os 
trożnie z gazom| 

Na tym joj rola, jako prowadzącoj 
zajęcia kółka chomicznego kończy sią. 
Zwykle znika na zaploczu, aby wyjść 
stamtąd dopiero po dzwonku na 
przerwę, 

— No i jak? Wyszło? 

— Wyszło, pani profosor| 

Owszem, doświadczenie się udało, 
ale... 

— Do... takie kółko — skwitowała po- 
rywcza Anka. 


"Ki" 


Była młodą, początkującą nauczy- 
cielką języka polskiego. Miała wielkie 
plany. W zeszłym roku działało w szko- 
le koło teatralne, ale jego opiekunka 
poszła na urlop macierzyński i koło się 
rozleciało. Młodzież (choć nieliczna) 


NEPORTER 


bardzo sobie jadnak taką działalność 
chwaliła, wiąc w tym roku... moża kół 
ko poatyckia? Przygotowano obszer 
ny plan... Na dobry początak zapisało 
się osób dwadziościa. Na trzecie spot 
kanie przyszły tylko dwie osoby 


Roszta poszła do domu. Chyba 
zapomnieli, pani profesor 


Pani profesor, mieliśmy dzisiaj 
ciężki dzień! Klasówa z matmy. Pani 
też tu chodziła do szkoły? Uczył panią 
„gad”? 


Całą godzinę przegadały o niczym 
Wracając do pokoju nauczycielskiego 
sięgnęła do kieszeni i znalazła kartkę — 
„Wielkie plany na małym papierku” 


* * *% 

Iwona intorosuja sią matematyką 
Postanowiła wiąc chodzić na kółko 
Wybrała sią. Nia doszła jadnak dalako 

Z któraj jestaś klasy? 

Z drugiej, panie profesorza 

Z drugiej? To nie masz nawet 
czago tu szukać. Tu niektórzy ucznio 
wie z klas trzecich sią nudzą, Poczekaj 
jeszcze co najmniej rok 

Trzy przedmioty. Trzy kółka zainte 
resowań. Ta sama szkoła. Temat być 
może już zamknięty, ale wciąż jeszcze 
nie rozstrzygnięty 
potrzebne są takie kółka?! 


komu właściwie 


WANDA, 
Katowice 


większości prasowych kore- 

spondencji nadsyłanych 

z Moskwy jeden ton: stolica 
ZSRR żyje igrzyskami. Może to i praw- 
da, ale tylko częściowa. Moskwianie 
w zasadzie przyzwyczajeni są do du- 
żych sportowych imprez i nawet zbli- 
żające się olimpijskie zawody nie ro- 
bią na nich wrażenia. Nie ma się co im 
dziwić. Niemal każdego miesiąca od- 
bywają się w mieście takie czy inne 
mistrzostwa, gdzie trudno raczej 
o sportową szarzyznę, a tradycyjna już 
Spartakiada Narodów Kraju Rad gro- 
madzi na swym starcie tylu zawodni- 
ków co igrzyska. Poziom prezentowa- 
ny przez jej uczestników bywa nawet 
w niektórych dyscyplinach wyższy... 


Ośmiomilionowa Moskwa, jak wię- 
kszość wielkich metropolii, jest olbrzy- 
mim placem budowy. Niczym grzyby 
po deszczu, wyrastają nowe osiedla 
(ponad milion metrów kwadratowych 
powierzchni mieszkalnej rocznie), no- 
we autostrady, domy towarowe, od- 
cinki metra. Kilka czy nawet kilkanaś- 


cie dodatkowo stawianych obiektów 
choć są one olimpijskie, a więc priory- 
tetowe, na moskwianach wrażenia 
również nie czynią. Nie można więc 
pisać, że miasto żyje głównie igrzyska 
mi. Olimpijskich akcentów w nim wie- 
le (sam „Miszka”, maskotka przy: 
szłych wydarzeń, uśmiecha się z okna 
każdego sklepu), ale ludzie żyją tak jak 
dwa, pięć, siedem lat temu. Jednak 
nie o tym chcemy dziś mówić... 
Właściwie jest 5 olimpijskich cen- 
trów — każde w innej dzielnicy Mosk- 
wy. Skupiają one 37 obiektów sporto- 
wych. 18 z nich wzniesiono niedawno. 
Pozostałe — to stadiony lub hale stare, 
ale zmodernizowane. Zbudowane te- 
raz cechuje daleko idąca nowoczes- 
ność. Patrząc na te obiekty trudno nie 
dostrzec, że stawiano je z myślą o ce- 
lowości, trwałości i pięknie. A więc 
zgodnie z klasyczną zasadą żyjącego 
w | wieku przed naszą erą wybitnego 
architekta rzymskiego, Witruwiusza. 
Aby nie być gołosłownym przedsta- 
wiam kilka z nich. Wybrałem te, które 
zdumiały mnie najbardziej. Głównie 


Centrum XXII Igrzysk Olimpijskich stanie się stadion im. Lenina czyli Łużniki. 
Tutaj odbędzie się ceremoniał otwarcia i zamknięcia imprezy, tu przeprowadzi się 
finały aż w siedmiu dyscyplinach, zlekkoatletyką i futbolem łącznie. Ale zbudowa- 
nym w latach pięćdziesiątych Łużnikom brakowało przestronnej hali. Powstał 
więc budynek, którego wnętrze właśnie widzimy na zdjęciu. W Hali Przyjaźni, bo 
tak nazwano nowy obiekt, można odbywać zawody w... T2 dyscyplinach. Może je 
oglądać 4 tys. widzów. Projektantom tego supernowoczesnego budynku udało 
się wkomponować go w łużnicki kompleks i co ważniejsze — idealnie zlokalizo- 
wać. Pobliska stacja metra Leninskije Gory, ulica Łużnicki Projezd (autobusy 
i trolejbusy) oraz przystań pasażerskich statków, zapewniają szybkie połączenie 
ze wszystkimi dzielnicami Moskwy. Z daleka hala ma kształt ogromnego pająka. 
Tu zostanie rozegrany olimpijski turniej w siatkówkę. Warto dodać, że obiekt 
służy sportowcom już od roku. 
te 
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Nasz rekonesans 


po olimpijskiej Moskwie 


pod względem wielofunkcyjności. To 
się rzuca w oczy. Podobnie jak ich 
śmiała i niepowtarzalna architektura. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


Część olimpijskich imprez (koszyków- 
ka, siatkówka, zapasy, pięciobój no- 
woczesny i hokej na trawie) odbędzie 
się na obiektach CSKA (odpowiednik 
naszej „„Legii”) oraz na obok położo- 
nym Stadionie Pionierów. Na zdjęciu 
widzimy fragment ogromnego budyn- 
ku, w którym walczyć będą zapaśnicy 
stylu wolnego i klasycznego. Przezna- 
czono dla nich aż dwie areny. Zmieści 
się tu 5 tys. widzów. Budynek jest nie- 
zwykle funkcjonalny. Świadczy o tym 
fakt, że w przyszłości po niewielkich 
tylko przeróbkach, będzie służył lek- 
koatletom. Znajdą się tu nie tylko 
wszystkie urządzenia potrzebne „kró- 
lowej sportu”, ale również okólna tar- 
tanowa bieżnia. Po Moskwie krąży już 
nieoficjalna wieść, że wkrótce po 
igrzyskach w tej ogromnej hali zorgani- 
zuje się lekkoatletyczne mistrzostwa 
Starego Kontynentu. I jeszcze jedno: 
z centrum miasta do stadionów CSKA 
jedzie się 10 minut. Najlepiej metrem. 


czyli stara zasada Witruwiusza 


nowoczesnym wydaniu 


Kryty tor kolarski w dzielnicy Kryłatskoje. Bryła budowli ma wymiary 168x138 m, 
ale jest tak skonstruowana, że nie czuje się jej ogromu. Widownia liczy 6 tys. 
miejsc, długość toru — 333,333 m, szerokość — 9 m. Nawierzchnię jego wykonano 
z unikalnego modrzewia syberyjskiego. Środkową przestrzeń wyłożono tarta- 
nem. Dzięki temu w przyszłości walczyć tu będą mogli tenisiści i przedstawiciele 
gier zespołowych. Tuż obok toru położono asfalt dla kolarzy szosowych (pętla 
o długości 13,5 km). Przyznać należy, że trasa jest bardzo trudna technicznie; 
pełna ostrych zakrętów, dochodzących nawet do 180” oraz wzniesień — różnica 
poziomów do 30 m. Od razu daje się zauważyć, że słabeusze nie będą mieli tu 
wiele do powiedzenia 


W sąsiedztwie kolarskiego toru powstał tor regatowy dla wioślarzy — jeden 
z największych w świecie. Składa się on z dwóch równoległych kanałów, o długoś- 
ci 2300 m każdy. Główny, przeznaczony dla zawodów, ma szerokość 125 m, 
powrotny zaś — 75 m. Dzięki temu ostatniemu akwenowi będzie można prowadzić 
treningi i rozgrzewkę nawet podczas trwania olimpijskich regat. Na zachodnim 
brzegu kanału usytuowane są trybuny na 22 tys. miejsc — patrz foto. Widać z nich 
całą długość akwenu. Radzimy zwrócić uwagę na dynamiczność architektury 
obiektu. Stabilność i trwałość konstrukcji zapewniają niewidoczne dla oka odciągi 
skierowane w stronę kanału. Te odciągi służą jednocześnie jako wsporniki 
schodów prowadzących na trybuny. Całość utrzymana jest w formie surowej, 
charakterystycznej dla współczesnej architektury sportowych obiektów. Po dru- 
giej stronie toru, naprzeciw trybun, ustawiono olbrzymią elektroniczną tablicę 
świetlną. Wzdłuż kanału zbudowano drogę o idealnie gładkiej nawierzchni. 
Przeznaczono ją dla wózków elektrycznych, na których ustawi się kamery 
telewizyjne i które poruszać się będą równolegle z łodziami wioślarskimi 


OCD 


Apelujemy 
do wszystkich 


W naszej szkole odbył się apel, na 
którym mówiliśmy o dokarmianiu pta- 
ków. Zostaliśmy podzieleni na grupy 
| każda klasa ma coś do zrobienia. 
Jedni przynoszą pokarm, inni budują 
karmniki 2 jeszcze inni dokarmiają. 
Bardzo podoba nam się taka akcja 
i chcielibyśmy, aby i inne szkoły wzięły 
w niej udział. Więc za twoim pośredni- 
ctwem apelujemy do wszystkich kole- 
żanek i kolegów — dokarmiajcie ptaki 

Gosia 


Ja się po prostu 
„„postawiłam” 


Chcę zabrać głos w sprawie listu 
Elżbiety, której koleżanki i koledzy 
nagminnie uciekają z lekcji. U nas jest 
podobnie. Z tym, że ja się po prostu 
„„postawiłam”. Zależy mi na dobrej 
ocenie z zachowania, bo mam zamiar 
po podstawówce iść do Technikum, 
a potem na studia wyższe. Po raz 
pierwszy, jeszcze w październiku, zgo- 
dziłam się pójść na wagary, ale zapo- 
wiedziałam klasie, że jest to moja 
pierwsza i ostatnia ucieczka. Wycho- 
wuje mnie babcia, rodziców nie mam. 
Ale w naszej klasie jest spora grupa 
dziewcząt i chłopców z rozbitych do- 
mów. Wygarnęłam co myślę o ich raz- 
sądku. Przecież tak ja jak i tamci, 
powinniśmy się starać jak najszybciej 
się usamodzielnić. Wygarnęłam, że są 
egoistami, bezmyślnymi leniami idą- 
cymi na łatwiznę. Że są wreszcie tchó- 
rzami. Przyznam, pierwszy okres mia- 
łam w klasie trudny. Przy ndsiępnej 
ucieczcę usłyszałam wiele przykrych 
epitetów, ale odpowiedziałam, że nie 
będę brała pod uwagę tego, co mówią 
głupsi ode mnie. Zaproponowałam kil- 
ku słabeuszom pomoc w odrabianiu 
lekcji. Przynajmniej ci przestali mnie 
obdarzać przezwiskami. No, a a mam 
satysfakcję, bo polikwidowali dwóje. 
Fakt, że była zima, więc trochę te 
ciągotki dó ucieczek osłabły. Zobaczy- 
my co będzie dalej. Ja na wagary cho- 
dzić nie będę. Mogą mnie przczywać, 

dopóki im się nie znudzi. 
„Olka” 


Chciałbym nawiązać kontakt 
z kolegami, którzy mają pewne 
wiadomości na temat przyjęcia 
do Techników Budowlanych. 


Adam Krawczyński, 66-470 — Ko- 
strzyn n/o, Osiedle Mieszka I 
38/6. 


Czy są > 
Hufce Pracy 
dla dziewcząt... 


Mieszkam na wsi, ale muszę odejść 
z domu, bo ojciec mnie wygania. Mam 
16 lat. Nie boję się żadnej pracy. 
Umiem wszystko zrobić w polu, nawet 
orać. Chciałabym pójść do Hufca Pra- 
cy, może udałoby mi się skończyć ram 
również szkołę? Wydrukuj redakcjo 
mój list i napisz kto mi moze udzielić 
wyjaśnień na temat Hufców Pracy dla 
dziewcząt. 
Krystyna z Piotrkowskiego 


OD REDAKCJI: Ochotnicze Huf- 
ce Pracy przyjmują młodzież (tak 
dziewczęta jak i chłopców), która 
ukończyła 16 lat i nie ukończyła szko- 
ły podstawowej lub ją ukończyła. 
W Hufcach można ukończyć szkołę 
podstawową jak i zdobyć zawód. Że- 
by zostać junaczką lub junakiem 
OHP należy zgłosić się do Wojewó- 
dzkiej Komendy OHP w swoim woje- 
wódzkim mieście. Natomiast Tobie 
radzimy, abyś napisała do Komendy 
Głównej OHP, 00-920 Warszawa, ul. 
Nowy Świat 18/20 p. Barbara Micha- 
łowska, Hufce Pracy dla dziewcząt. 
Pani Barbara wskaże Ci adresy huf- 
ców, w których mogłabyś pracować 
i uczyć się zgodnie ze swoiini zainte- 

resowaniami. (wm) 


„„Duchy” krążą 


po krośniewickiej 
karczmie 


Może się uda - pomyślał starając się 
iść jak najciszej przez salonik. 

— Panie Jurku! — usłyszał — może 
jednak kupi pan te obrazy. 

Spojrzał z niechęcią na osobę, której 
unikał już od wielu dni. Cóż było robić. 
Młody student Warszawskiej Szkoły 
Handlowej raz jeszcze uprzejmie wy- 
jaśniał, że obrazy są na pewno intere- 
sujące, ale on 250zł nie ma. Nie pomo- 
głty namowy. Jerzy Dunin-Borkowski, 
wówczas młody ale już wytrawny ko- 
lekcjoner „wszystkiego co z historią 
związane”, zapomniałby o całej spra- 
wie gdyby przemierzając swą codzien- 
ną trasę — ulicę Świętokrzyską — nie 
ujrzał wzgardzonych przez siebie ob- 
razów na wystawie antykwariatu. Nie 
wierzył własnym oczom: cena — kilka- 
naście tysięcy złotych. Długo nie mógł 
przeboleć klęski jaką dla zbieracza jest 
wypuszczenie z rąk tak cennych dzieł 
sztuki. A portret damy włoskiego ma- 
larza Tintoretto, nie kupiony przez 
Borkowskiego, trafił potem do Mu- 
zeum Narodowego w Warszawie. Go- 
spodarz niezwykłego domu, aptekarz 
z Krośniewic wspomina z rozrzewnie- 
niem to zdarzenie. 

— Przecież w moich poszukiwa- 
niach nie uczestniczyła żadna nadzie- 
mska moc — mówi. Był młody, a dopie- 
ro dziś po 71 latach życia może powie- 
dzieć, że posiadł wiedzę, bez której 
nigdy nie zrealizowałby swoich dzie- 
cięcych marzeń. Bo zaczęło się to je- 
SZCZE. 

*k * * 


Bajki. Każde dziecko lubi słuchać 
opowieści zza siedmiu gór, zza sied- 
miu rzek. Nie takich jednak bajek 
chciał słuchać kilkuletni Jurek. | całe 
szczęście, wspomina dziś, znalazł 
wspaniałego gawędziarza, swego 
dziadka, Usadowiali się tu właśnie, 
w pokoju nad apteką. Wnuk by słu- 
chać nie kończących się opowieści 


o pamiętnym roku 1863, dziadek — by 
wspominać potyczki, bitwy jakie sto- 
czył biorąc udział w powstaniu stycz- 
niowym. A potem ich rozmowy cofały 
się w jeszcze dalszą przeszłość. „Pa- 
miętam opowieści w moim domu”, 
mawiał dziadek. | powtarzając co usły- 
szał, opisywał dokładnie wygląd Sta- 
nisława Augusta, a nawet kształt i ko- 
lor guzików jego stroju paradnego. 
Nic więc dziwnego w tym, że mały 
Borkowski, kiedy znalazł sięw Warsza- 
wie, .by kontynuować naukę w gim- 
nazjum, czytał z zapartym tchem 
"wszystko to, co dotyczyło czasów 
dawnej Polski. Nic więc dziwnego, że 
na Świętokrzyskiej, ulicy antykwaria- 
tów, znano już po kilku miesiącach 
nastolatka wpatrzonego w starą broń. 
Zapamiętano chłopca, którego oczy 


błagały: „Czy mogę poszperać w tych, 


starych papierzyskach?” |.o dziwo do- 
puszczano go do-tej części małych 
i większych sklepików, do której do- 
stęp mieli tylko nieliczni. Ten nieśmia- 
ły chłopiec ukradkiem wślizgiwał się 
w tajemniczy świat królewskich pie- 
częci, chłonął zapach starych perga- 
minów, wsłuchiwał się w dźwięki sre- 
brnych kielichów, z których dworzanie 
królewscy pijali przednie wina. Aż 
nadszedł pamiętny dzień, dzień trium- 
falnego zakończenia pierwszego roku 
nauki młodego gimnazjalisty. Z pod- 
niesioną wysoko głową szedł ulicą 
Świętokrzyską. Dziś miał pieniądze. 
Dziś po raz pierwszy zagrał rolę po- 
ważnego nabywcy starego dokumen- 
tu. Ojciec dotrzymał słowa. Ofiarował 
synowi pieniądze, za które zdobyć 
mógł swoje marzenia. Wybierać nie 
musiał. Upatrzone już dawno pismo 
księcia Józefa Poniatowskiego doty- 
czyło sprawy trzech tysięcy par trzewi- 


ków żołnierskich, których książę przy- 
jąć nie mógł bowiem nie odpowiadały 
wymogom ówczesnej armii. 

Powoli rosła wiedza ucznia warsza- 
wskiej szkoły. Rósł też zbiór, który stać 
się miał w przyszłości największą pry- 
watną kolekcją w Polsce. Wynajęty 
pokój na Wilczej zapełniał się płótnami 
sławnych malarzy, bronią, srebrem, 
dokumentami, listami. Wszystko to 
było historią prawdziwą, nie wymy- 
śloną. A tylko takiej przecież szukał, jak 
mówi pan Jerzy, niemal od samego 
urodzenia. 


KOK ZK 


Dziś chodząc po pokojach pełnych 
pamiątek z naszych dziejów nietrudno 
doprawdy przywołać przeszłość. Słu- 
cham wspaniałego gawędziarza. Słu- 
cham i słyszę. Tętentkoni, okrzyki i tu- 
pot butów na dole. W stajni zmieniają 
konie. A Napoleon odpoczywając po- 
sila się, pije dobre wino w krośniewic- 
kiej karczmie. Za chwilę słyszę znów 
okrzyki trwogi. „Co będzie, co będzie”. 
To strach przed gniewem wielkiego_ 
księcia Konstantego, który tu właśnie, 
w Krośniewicach, w drodze do Kali- 
sza, wypadł ze swej karocy i jak wieść 
niesie, po :szyję unurzał się w błocie 
niebrukowanej drogi. Skończyło się 
na szczęście tylko monitem do burmi- 
strza o uporządkowanie miasteczka. 
| ten dokument jest dziś dowodem, 
namacalnym dowodem prawdziwej 
legendy. 

Stoję przed białym fotelem obitym 
czerwoną skórą — pan Borkowski prze- 
nosi mnie swym opowiadaniem do 
ogromnej auli Uniwersytetu Wileń- 
skiego, w której niegdyś stał ten me- 
bel. Słyszę narastający szum rozmów 


Hetman kolekcjonerów — tak nazywają gospodarza krośniewickiego 
domu. Jerzy Dunin-Borkowski został niedawno udekorowany Koman- 
dorskim Krzyżem Orderu Odrodzenia Polski 


studentów i okrzyk przerywający je 
„Senat idzie, rektor idzie”. W ciszy, 
w fotelu siada dostojna postać Jana 
Śniadeckiego — Jego Magnificencji 
Rektora Uniwersytetu. Nowy rok aka- 
demicki A.D. 1807 rozpoczęty! 

| tak można godzinę i dwie, i dziesięć 
słuchać, oglądać. Rodzinny portret 
prababki z Bacciarellich, piękny żyran- 
dol który, „pamiętam wisiał w stoło- 
wym, o tu właśnie”. Jerzy Dunin-Bor- 
kowski to nie tylko kolekcjoner, to 
człowiek posiadający niezwykły dar 
opowiadania historii. 


„EG EŃ? 


W pokojach, korytarzach krośnie- 
wickiego domu Borkowskich w jego 
przeróżnych zakamarkach, dosłownie 
wszędzie, stoją i wiszą przedmioty 
z przeszłości. W pokoju pełnym starej 
broni, na środku stoi osiemnastowie- 
czna armata, na ścianach — strzelby 
napoleońskie, husarskie hełmy. W na- 
stępnym — karykatury. Setki karykatur. 


Od tych wykonanych ręką Kazimierza 
Sichulskiego, jednego z założycieli 
krakowskiego kabaretu „Zielony balo- 
nik”, po rysowane przez współczes 
nych grafików karykatury, na których 
rozpoznaję twarz gospodarza. Na ścia- 
nie największego pokoju, salonu pra- 
wie — galeria obrazów. „Udało mi się 
uratować czternaście płócien mego 
przodka Marcello Bacciarellego” — 
mówi pan Jerzy. Obok wyniosłych 
malowideł, talerz z zastawy używanej 
przez Marię Walewską. A nad tapcza- 
nem rozwieszony kilim z namiotu So- 
bieskiego spod Wiednia. Dalej wśród 
mebli po generale Sikorskim, mnós- 
two srebrnych naczyń, a między nimi 
łyżka Napoleona, którą być może w ka- 
rczmie krośniewickiej smakował ser- 
wowane w niej frykasy. 20 tysięcy 
eksponatów i każdy centymetr miesz- 
kania nad apteką wykorzystany. Trud- 
no uwierzyć, że to zaledwie dziesiąta 
część zbiorów. Większość bezcennych 
dzieł sztuki, druków zginęła w warsza- 
wskim mieszkaniu Borkowskiego 


w czasie wojny i powstania warszaw. 
skiego. 

„Nie potrafią nigdy odpowiedzieć 
ani sobie, ani innym co dla mnie jest 
najcenniejsze w tej kolekcji” — mówi 
pan Jerzy. Ale... kiedy prowadzi mnie 
do zbioru archiwaliów widzę, że, jak 
ojciec kochający to najsłabsze z wszy 
stkich dzieci, najbardziej ceni stare do 
kumenty, listy, rękopisy. Trzymam 
więc w ręku piarwszy, pięknie ilumi 
nowany” dokument z czasów Jana 
Kazimierza, Oglądam niezliczone iloś. 
ci dokumentów królewskich od cza 
sów Piastów i Jagiellonów do Stani 
sława Augusta „przywileju na sześć 
jarmarków dla miasta Krośniewice 
Rękopisy Napoleona, Marii 
-Skłodowskiaj, Prusa, Norwida, Sien 


Curie 


kiewicza, Raymonta, | wreszcia ulu 


bionego pisarza — Ignacego Kraszew 


skiego 

„Znam każdy dzień jego życia, jego 
zwyczaje i sposób pracy” - mówi 
gospodarz. Patrzę na rysunek do 


„Chaty za wsią” wykonany przez sa 
mego Kraszewskiego. | znów słucha 
jąc mego przewodnika widzę posta 
autora „Starej Baśni”. Odkłada fajką 
by przyjrzeć sią rysunkowi zrobione 
mu przed chwilą. W nim właśnie szuk 
natchnienia na przyszłą powieść 
Niezwykłą podróż w przeszłość kor 


czę oglądan ? najstars: lo polskie 
go wydania 
12 tysięcy starych woluminów. 
tego wszystkiego nie je: 
ogarnąć nikt poza właś: 

Niemal cały dorobek swego życ 


wybran 


cielem 


przekazał pan Jerzy Muzeum Na 


wemu. Teraz szykuje się do re 
starej karczmy, w której do dziś, jak 
i jego ojciec, mieszka i prowadz 
kę. Przybędą sale wystawowe. Wszys 
tko zostanie uporządkowane, usta 
wione, włożone pod szkło gabi 
cieczki przyjeżdżać będą do Krośn 
wic, by oglądać zbiory filii Muzeum 
Narodowego. I to dobrze. Ch 
Chociaż żal mi będzie nastroju do 
pełnego „duchów”, pełnego ożyw 
nych postaci z lat dawno minionyc 
Tu właśnie, w gościnnym domu kroś. 
niewickiego aptekarza, jakże łatwc 
uwierzyć w słowa jego gospodarza 
„Za wszystkim co mnie otacza kryje 
się życie i ludzie, którzy je tworzyli 
kryje się nasza historia, nasza prze 
szłość. To wszystko za wszelką cenę 
musimy chronić”. 
MILENA HAYKOWSKA 
Fot. CAF 


.) iluminacja — bogate zdobienie 
średniowiecznych rękopisów. 


i Kartki 
j z kroniki 


DWUDZIESTY PORANEK 


Rozpoczął się dwudziesty poranek 
roku 1980. Dokuczliwy mróz szczypał 
w policzki. Zebraliśmy się w wyzna- 
czonym miejscu i autobusem z WSK 
Gorzyce niebawem jechaliśmy w kie- 
runku Warszawy. W chwili wjazdu do 
stolicy ogarnęło nas niezwykłe uczu- 
cie, jakie przeżywa każdy, kto po raz 
pierwszy znalazł się w tym mieście. 
Jeszcze tego samego dnia, nie tracąc 
czasu, wybraliśmy się na Cmentarz 
Powązkowski, ponieważ wiedzieliś- 
my, że odnajdziemy na nim historię 
stolicy i kraju. | rzeczywiście — jest to 
pomnik naszego narodu, jego bohate- 
rstwa i kultury. 

Janusz Laskowski 


Dzień drugi 
„NAJWESELSZE” 
DRZWI 


Wyruszyliśmy całą drużyną na 
Dworzec Centralny. Znajduje się on 


pod ziemią i tam właśnie obejrzeliśmy 
perony, przychodzące i odjeżdżające 
pociągi. Ja najlepiej wspominam 
schody ruchome i automatyczne 
drzwi, które były dla mnie „najwesel- 
sze”. Weszłam i wyszłam przez nie 
chyba ze dwadzieścia razy. 


Ewa Szarach 


Dzień trzeci 


ARCYDZIEŁA 
W MUZEUM 


Nad ranem zbudził mnie szum ogar- 
niający miasto. Mknęły autobusy, 
tramwaje, spieszyły tłumy przechod- 
niów. Rozpoczął się kolejny dla nas 
spacer po stolicy. Tym razem celem 
naszej wyprawy było Muzeum Naro- 
dowe. Z zachwytem patrzyliśmy na 
wspaniały gmach. Plac przed Muzeum 
zdobią rzeżby z marmuru. Wewnątrz- 
na ścianach wiszą obrazy dodające 
uroku obszernym salom. Nie mogę 
sobie wyobrazić, jak takie obrazy moż- 
na było kiedyś malować. Postacie są 
jak żywe. Mnie się najbardziej podo- 
bały kobiety w wytwornych sukniach, 
panowie,w dawnych strojach oraz his- 


toryjki wzięte z życia. Są to prawdziwe 
arcydzieła. 
Anna Lenk 


Jedziemy do redakcji „Świata Mło- 
dych”! Mamy ogromną tremę, cho- 
ciaż już się znamy. Przedstawicieli 
„Świata Młodych” gościliśmy prze- 
cież dwa razy w naszej wsi Wrzawy. 
Poza tym jesteśmy stałymi czytelnika- 
mi tej gazety. Spotkanie z jej redakto- 
rami jest dla nas wspaniałym przeży- 
ciem. Zwiedzamy pomieszczenia re- 
dakcyjne, oglądamy redaktorów przy 
pracy, dowiadujemy się jak powstaje 
nasza gazeta, pałaszujemy ciasteczka 
i jabłka. Na pamiątkę dostaliśmy zna- 
czki z Kleksem. Wizyta się kończy. Je- 
dziemy na ulicę Pawią. Wesoły nastrój 
znika, gdy wstąpiliśmy do budynku 
z napisem „Pawiak”. Hasło „Pawiak” 
pojęłam po kilku minutach pobytu 
w tym Muzeum. Zrozumiałam, że ta 
dzisiejsza piękna i wesoła Warszawa, 
to wynik cierpień tysięcy, którzy wal- 
czyli o to miasto i o Polskę. A naszym 
obowiązkiem jest o nich pamiętać. 


Barbara Laskowska 


POTKANIE PRZY 
Już od południa przygotowujemy 
się do przyjęcia naszych miłych gości 
Na ten wieczorek zaprosiliśmy nasze- 
go rodaka z Wrzaw, p. Bronisława Stę- 
pnia, wiceprezesa ZG RSW „Prasa- 
Książka-Ruch”* oraz przyjaciół ze 
„Świata Młodych'* z redaktorem na- 
czelnym, Jerzym Majką. Spotkaliśmy 
się w sali gimnastycznej przy komin- 
ku. Śpiewaliśmy piosenki, ja przedsta- 
wiłem skecz, a później tańczyliśmy, 
bawiliśmy się w pląsy, aż z naszych 
gości lały się siódme poty. 
Wacław Pyrkosz 


Idziemy zwiedzać Stare Miasto. Naj- 
pierw Grób Nieznanego Żołnierza. Wi- 
działem urny z ziemią z pól bitewnych 
z całego świata, na których walczyli 
polscy żołnierze. Widziałem również 
Zamek Królewski. Później zwiedziliś- 
my Katedrę wraz z podziemiami, 
w których znajdują się prochy sław- 


W sadzie pomarańczowym zbiera się codziennie kilkaset kilogramów owoców 


Fot. Ryszard Szaniawski 


JAŚMINOWA 
WIEŚ 


Oto Tahanam — Ahmud szerokim gestem wskazał na wyłaniające 
się przed namizabudowania. To jego serdeczne zaproszenie sprawiło, 
że postanowiliśmy na kilka godzin opuścić zatłoczony Kairi odetchnąć 
spokojem wiejskiego krajobrazu. 

— Oprócz tego, że ja stąd pochodzę, a to przecież już coś — Ahnmud 
roześmiał się ze swojego żartu — Tahanam słynie z plantacji kwiatów 
jaśminu, a także pomarańczy i fig. 

Uprawa tych roślin zapewnia mieszkańcom wsi w miarę dostatnie 
warunki życia. W Tahanam, co dosyć wyjątkowe w Egipcie, coraz 
rzadziej buduje sięz gliny, najpopularniejszego i najtańszego materia- 
łu budowlanego. 

Przed zachodem słońca plantacja jaśminu zaczyna rozbrzmiewać 
gwarem. Rozpoczyna się zbiór kwiatów. Tą niezbyt wyczerpującą 
pracą zajmują się najczęściej dzieci. Wypełnione kwiatami kosze 
prosto z plantacji przenoszone są do małej fabryki. W ciągu kilku 
godzin płatki jaśminu przetworzone zostaną w olejek poszukiwany 
przez producentów kosmetyków. 

Z drogi prowadzącej do fabryki rozciąga się widok na pola. Obok 
pracujących ludzi dostojnie kroczą stada ibisów poszukujących poży- 
wienia w mule użyźniającym glebę. Opodal przemyślne urządzenia 
nawadniające. 

Za kilka minut pola opustoszeją, znieruchomieją urządzenianawad- 
niające. Dobiega końca pracowity dzień mieszkańców Tahanam, 
najbliższej sercu — jak mówił Ahmud — wsi słonecznej delty Nilu. (kp) 


Kończy się całodzienna, 


wyczerpująca praca 
w polu. Pora wracać di 


nych Polaków. Stąd wąską uliczką do- 
szliśmy do rynku, wokół którego stoją 
zabytkowe kamieniczki. Na zakończe- 
nie zwiedzania złożyliśmy kwiaty pod 
pomnikiem Nike. 

Mariusz Kawalec 


Dzień siódmy 
ZAPOMNIELIŚMY O CICHEJ, 
RODZINNEJ WSI 


Ku naszemu zadowoleniu wybraliś- 
my się na Okęcie i do Muzeum Techni- 
ki. Po raz pierwszy w życiu zobaczyłam 
lotnisko, na którym znajdowało się 
kilka ogromnych i ciężkich samolo- 
tów. Obserwowałam, jak te maszyny 
lekko wzbijały się w górę. Przyleciał 
również piękny i duży samolot z inne- 
go kraju. Podczas lądowania słychać 
było okropny ryk motorów, który nas 
ogłuszył. Na wszystko to patrzyłam jak 
we śnie. Chciałabym znaleźć się 
wśród pasażerów jednego z samo- 
lotów. 

Potem Muzeum Techniki i tu rów- 
nież zdumiewające wytwory ludzkie- 
go rozumu i ludzkich rąk. Model kopal- 
ni „Jan” — pełna automatyzacja! Na- 
wet widziałam siebie na ekranie tele- 
wizora, To była największa frajda! Nie 
mogłam odejść od monitora. Zresztą 


inni tego dnia również zapomnieli 
o swojej rodzinnej, cichej wsi. 


Anna Pacholec 


Dzień ósmy 


DLA MNIE MOJA WIEŚ 
JEST PIĘKNIEJSZA 
NIŻ WARSZAWA 


Całkiem przypadkowo poznałem 
dziewczynę. Biegła przez korytarz. 
Spieszyła się. Nagle wpadła na mnie. 
Odeszła trochę zawstydzona. Przy 
śniadaniu natychmiast „wymyszko- 
wałem” jej smukłą sylwetkę. Oczy 
miała błękitne, włosy czarne, jak noc. 
Idę na salę gimnastyczną, by potreno- 
wać rzuty do kosza, ponieważ razem 
z zastępem zdobywam sprawność ko- 
szykarza. Na sali wpatrują się twarze, 
ale jej nie ma. Nie przyszła. Gdy wy- 
chodzę z szatni, znowu ją spotykam. 
Ściągnęła mnie wzrokiem, była jakby 
wzruszona. O mało nie spadłem ze 
schodków z wrażenia. Nie mogłem 
dzisiaj przez nią usnąć. Rozmyślałem 
o niej i o innych wrażeniach ze stolicy. 
| doszedłem do wniosku, że Warszawa 
jest cudna, ale nie dla mnie takie mias- 
to. Dla mnie moja wieś jest piękniejsza 


i nigdy bym się na inne miejsce nie 
zamienił. Usnąłem, ale i we śnie, jak 
w filmie, zjawiały się różne obrazy. 
Nad ranem wydawało mi się, że słyszę 
odgłosy brzęczących baniek z mle- 
kiem, a ryk krowy był po prostu gło- 
sem trąbki wzywającej do pobudki. 


Robert Hałka 
Dzień dziewiąty 


WYPRAWA DO Z00 


Zwiedzamy ogród zoologiczny, któ- 
ry obchodził niedawno pięćdziesięcio- 
lecie istnienia. Dla publiczności został 
otwarty w 1928 r. Zbudowany był 
w obszernym parku. W czasie okupacji 
zwierzęta wyginęły, część ich została 
wywieziona do Niemiec. Ponownie 
otwarto go w 1948 r. na obszarze 42 
ha. Można w nim oglądać około 2000 
zwierząt. Naszą największą ciekawość 
wzbudziła małpiarnia. Wszyscy pcha- 
my się, by obejrzeć małpę, której pew- 
nie się nie podobamy, bo pokazuje kły. 
Zwiedzamy też akwarium i herpeta- 
rium z wężami. Długo nie mogliśmy 
dostrzec kameleona, który zmienił 
barwę i spokojnie spał na gałązce. 


Jarosław Laskowski 


Popołudnie wypełniły mi zajęcia 
sportowe na sali gimnastycznej. Nie 
byłoby w tym nic ciekawego, gdyby 
nie to, że w mojej szkole nie ma sali 
gimnastycznej. Dlatego zajęcia pod 
opieką druhny były szczególnie intere- 
sujące. Składały się na nie skoki przez 
skrzynię, skoki przez kozła, zwisy na 
drabinkach i inne ćwiczenia gimnasty- 
czne. Ja i moje koleżanki bardzo się 
starałyśmy, bo osiągnięcia w zaję- 
ciach sportowych będą brane pod 
uwagę przy przyznawaniu sprawności 
harcerskich. 


Ewa Fietko 
Dzień jedenasty 
NIESKOŃCZONA 
PANORAMA 
WARSZAWY 


Celem naszej wyprawy było zwie- 
dzenie Pałacu Kultury i Nauki. Windy 
zawiozły nas na trzydzieste piętro. Już 


widziałam Pawiak, Stare Miasto, zna- 
łam tragiczną historię stolicy z okresu 
Il wojny światowej i nie mogłam uwie- 
rzyć, że to miasto nie istniało. Dzięki 
słonecznej pogodzie panorama War- 
szawy była widoczna w nieskończo- 
ność. | tak wielka, tak piękna, przypró- 
szona śniegiem. To cudowne miasto! 
Zjechałam windą roześmiana. Wszys- 
tko mnie cieszyło. 

Barbara Krasoń 


Tak się przedstawia po 
redakcyjńych _skrótach 
kronika z zimowiska har- 
cerzy z Hufca ZHP w Go- 
rzycach, gminy leżącej 
w widłach Wisły i Sanu. 
Na jej terenie położona 
jest wieś Wrzawy, która 
jako z pewnością jedna 
z nielicznych w naszym 
kraju posiada swoją mo- 
nografię. Wydała ją 


w ubiegłym roku Krajo- 
wa Agencja Wydawni- 
cza-Rzeszów. Publikacja 
tytuł: „U styku 


dwóch rzek” i mówi 


nosi 


o przemianach, jakie do- 
konały się we Wrzawach 
w ciągu 35 lat istnienia 
Polski Ludowej. 
Przeczytajcie — poleca- 
my! Warto bowiem się 
przekonać, jak 
w naszym życiu zależy 
od nas samych. Od tego, 
czego się naprawdę chce 


wiele 


dokonać. O tym mówią 
fakty z codziennego ży- 
cia mieszkańców wsi po- 
łożonej u styku Wisły 
'iSanu. (bs) 


NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


cst jednym z wielu nowych typów samocho: 
dów wyprodukowanych dla europejskich 
rynków zbytu przez połężny japoński prze- 
jysł motoryzacyjny. Po raz pierwszy w Europie 
został zaprezentowany na ubiegłorocznym Gene- 
wskim Salonie Samochodowym. Należy do kon- 
strukcji, w których wykorzystano najlepsze roz- 
wiązania z europejskich samochodów tej samej 
klasy pojemnościowej. Znając japońskie zdol- 
ności do doskonałego kopiowania rozwiązań, 
należy przypuszczać, że przy projektowaniu tej 
TOYOTY zostały dokładnie rozłożone na ele 
menty składowe takie samochody, jak VOLKS- 
WAGEN GOLF, RENAULT 14, SIMCA 
HORIZON, FIAT-127, a być może i jeszcze 
inne. Wiedząc o jeszcze jednej zdolności Japoń: 
czyków, którzy kopiując, udoskonalają także 
podpatrzone rozwiązania, można mieć pewność, 
że każda nowa konstrukcja należy do bardzo 
udanych wytworów. To samo chyba można po- 
wiedzieć o samochodzie TOYOTA TERCEL. 


Chociaż nadwozie jej w wersji podstawowej 
cechuje tradycyjne mmzwiązanie, z wydzieloną ol 
wnętrza częścią bagażową, to pozostałe układy 
należy uznać za bardzo nowoczesne, A więc 
silnik umieszczony z przodu i napędzający koła 
przednie „, niezależne zawieszenie wszystkich 
kół, pięcioprzekładniowa skrzynia biegów 

Bogate jak zwykle w samochodach japoń 
skich jest jej wyposażenie, obejmuje ono barwio. 
ne szyby, elektryczne ogrzewanie szyby tylnej, 
halogenowe reflektory, trzystopniowy wentyla 
tor nadmuchu powietrza do wnętrza nadwozia, 
siedzenia pokryte tkaniną, podłokietniki na 
wszystkich czterech drzwiach, zagłówki przy 
przednich fotelach, dodatkowe schowki na tablii 
cy rozdzielczej i w drzwiach, oraz bogaty zestaw 
wskaźników. Staranne jest zabezpieczenie nad+ 
wozia przeciw korozji. 

TOYOTA TERCEL wyposałona jest 
w czterocylindrowy silnik benzynowy o pojem- 
ności roboczej 1295 cm sześc., dający moc 48 kW 


(65 KM), przy stopniu sprężania 9, I 5400 
obr/min ” 

Koła przednie zawieszone tą na zwrotnicach 
kolumnowych, koła tylne na wahaczach wleczo 
nych - resorowanych sprężynami trmbowymi, 
których drgania tłumią amortyzatory teleskopo 
we. Przy przednich kołach są hamulce tarczowe, 
przy tylnych bębnowe 

Nadwozie typu samonośnego mieści we wnę 
trzu pięć osób. 

Dane wielkościowe są następujące: dhupość 
39%60 mm, szerokość 1550 mm, wysokość 1370, 
rozstaw osi 2500 mm, prześwit 175 mm, ciężar 
835 kę 

TOYOTA TERCEL uzyskuje prędkość ma 
ksymalną 150 km/godz, przyspiesza od O do 100 
km/godz w czasie 13,5 sekundy i zużywa od 5,6 
do 8,3 litra benzyny (typu normal) na 100 km 


ZENON DUTKIEWICZ 


PTAKOLUBY 
SIĘ CIESZĄ! 


nowy atlas 


ornitologiczny! 


Nie, nie chodzi tu nie- 
stety o zapowiadaną od 
dawna książkę Gotzma- 
na „Z lornetką wśród 
ptaków”, lecz o polską 
wersję czeskiego atlasu 
pt. „Jaki to ptak?”. Auto- 
rami są W. Ćerny i K. 
Drchal. Dotąd do atla- 
sów zoologicznych cze- 
skiego pochodzenia nie 
mieliśmy szczęścia — 
okazywały się one w pol- 
skich wersjach nie najle- 
psze. Tym razem ukazał 
się atlas naprawdę do- 
bry — zawierający kom- 


plet niezbędnych wiado- 
mości i znakomite ilus- 
tracje. 


Co więc znajdą w nim 
obserwatorzy ptaków? 
Najpierw wstęp, zawie- 


rający wyjaśnienia 
wszystkich używanych 
w książce pojęć i zara- 
zem będący kluczem do 
niej. Dalej — rysunek ob- 
jaśniający budowę ze- 
wnętrzną ptaka (na przy- 
kładzie pustułki). Nastę- 
pnie — cenna innowacja: 
przedstawienie na ry- 
sunkach charakterysty- 
cznych typów ptasich 
sylwetek. Obok każdej 
z nich pokazano na do- 
datek sylwetkę ptaka po- 
dobnego, z którym moż- 
na przedstawianego po- 
mylić. Tak przygotowa- 
ni, wkraczamy w atlas 


* właściwy, na który skła- 


dają się bardzo staranne 
i przejrzyste barwne ta- 
blice (niestety, nie nu- 


.znawanie w 


merowane) z rysunkami 
ptaków dorosłych, 
a w niektórych przypad- 
kach także piskląt. Tabli- 
ce zajmują tradycyjnie 
strony prawe, na lewych 
zaś mamy krótkie i treś- 
ciwe opisy pokazanych 
gatunków i mapki ich za- 
sięgów. Dalej następuje 
atlas sylwetek ptaków 
w locie, pokazanych tym 
razem na rysunkach 
czarno-białych, bardzo 
szczegółowych i prze- 
jrzystych. Później — 64 
barwne fotografie 
gniazd z jajami. Tu moż- 
na już mieć zastrzeżenia: 
są to gniazda nie wszyst- 
kich gatunków, a tylko 
dość dowolnie wybra- 
nych. Nie zachowano też 
na nich choćby w przy- 
bliżeniu proporcji roz- 


miarów — np. mamy 
obok zdjęcia jaj kulika 
wielkiego zdjęcie jaj 


słonki, które są tu... dwa 
razy większe. Pod obraz- 
kami podano wprawdzie 
wymiary jajj mimo to 
jednak takie ilustracje 
utrwalają w pamięci nie- 
właściwy obraz. Rozpo- 
terenie 
gniazd na podstawie 
tych zdjęć może więc 
okazać się trudne, mimo 
to niosą one sporo wie- 
dzy o ich przybliżonym 
wyglądzie. _ Wszystkie 
pokazane na zdjęciach 
gniazda są opisane. 
Książkę kończy kolejna, 
cenna innowacja: opis 
wielu gatunków ptaków, 
żyjących w zasadzie po- 
za obszarem Europy, 
którego dotyczy atlas, 
ale co jakiś czas tu się 
pojawiających. Są też 
skorowidze nazw pta- 
ków w paru językach. 
Atlas stanowi więc 
niemal podręcznik dla 
ornitologa amatora. Nie- 
stety, nie jest to mały 
przewodniczek, dający 
się nosić w kieszeni, ale 
dość pokaźna księga, 
trudna do używania 
w terenie. Mimo to pole- 
camy ją wszystkim pta- 
kolubom, choć kosztuje 
sporo — 220 zł. Jak wska- 
zują nasze obserwacje — 
w księgarniach wcale 
niełatwo ją dostać. 


(tok) 

Walter Cerny, Karel 
Drchal „Jaki to 
ptak?”, Państwowe 


Wydawnictwo Rolni- 
cze i Leśne, Warsza- 
wa 1979, s. 352. 


procesie ewolucji, 

tak długiej, że jej 

czas wyrażony w ja- 
kichkolwiek jednostkach — 
choćby latach — jest dla nas 
i tak nie do pojęcia, wy- 
kształciły się dwie grupy 
organizmów. Nie chodzi tu 
Q przeciwstawienie sobie 
roślin i zwierząt, lecz o po- 
dział ogólniejszy na jedno- 
i wielokomórkowce (tkan- 
kowce). Komórki organiz- 
mów wyższych są wyspe- 
cjalizowane. Jedne przeno- 
szą tlen, dwutlenek węgla, 
związki organiczne — spe- 
cjalnymi kanałami, które są 
też wyspecjalizowaną gru- 
pą komórek. Nazywają się 
one sitami, naczyniami, ży- 
łami, tętnicami. Inne grupy 
przewodzą impulsy elektry- 
czne. Zadaniem jeszcze in- 
nych jest kurczenie się i roz- 
ciąganie, jak ma to miejsce 
w mięśniach i aparatach 
szparkowych roślin, aczkol- 
wiek różnią się one między 
sobą mechanizmami. W od- 
żywianiu się organizmów 
auto- czy też heterotroficz- 
nych. także współdziałają 
tysiące i miliony komórek 
rozcierających pokarm, 
przesuwających go, trawią- 
cych... 

Drugim kierunkiem ewo- 
lucji jest wykształcenie po- 
jedynczej komórki jako peł- 
nosprawnego organizmu. 
Takimi są riketsje, bakterie, 
wiele glonów, pierwotnia- 
ków, a nawet grzybów np. 
drożdży. 

Jak się one odżywiają? 
Czy istnieje wsród nich tak 
samo duża róznorodność 


Thiobacillus żywiący się minerałami siarczkowymi 


Czy apetyt rośnie w miarę jedzenia? (2) 
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THIOBACILLUSA POŚLE 


pobierania pokarmu jak np. 
u zwierząt? Pod względem 
mechanicznym oczywiście 
nie dorównują one wy- 
ższym zwierzętom, ale ich 
możliwości konsumpcyjne 
są ogromne. 

Wystarczy poznać niektó- 
re tylko grupy bakterii. Dla 
większości osób, bakterie to 
te, które powodują choroby 
ludzi i ewentualnie zwie- 
rząt. Mniejszej już grupie 
kojarzą się z produkcją octu, 
żółtego sera i zsiadłego 
mleka, nielicznym — z po- 
wstaniem ropy naftowej, 
złóż siarki... 

Bakterie siarkowe zaprzę- 
gnięte już zostały do wydo- 
bywania cynku, ołowiu, 
uranu, au nasw kraju także 
miedzi. Pierwiastki te wy- 
stępują w złożach w postaci 
nierozpuszczalnych w wo- 
dzie siarczków metali i to 
w ilościach często ślado- 
wych, nieprzydatnych dla 
hutnictwa. ALe i nato znale- 
ziono radę: gdzie nawet 


diabeł nie mógł -wykorzys- 
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Rdza. Widoczne kolonie bakterii, 


tano bakterie. Utleniające 
siarkę — Thiobacillus traktu- 
ją ją jako swoisty pokarm: 
budulec i źródło energii. 
W procesach utleniania (co 
odpowiada naszemu oddy- 
chaniu) przekształcają ją 
w siarkę siarczanową. Za- 
miast CuS powstaje CuS04. 
Ten związek miedzi rozpu- 
szczalny jest już w wodzie, 
w której może się kumulo- 
wać do stopnia interesują- 
cego przemysł. Niektóre 
bakterie w podobny sposób 
gromadzą w swoich komór- 
kach, jak w skarbcu, rzadkie 
metale: ren, wanad, złoto — 
żywiąc się np. siarczkami. 
Ale nie tylko, gdyż „jedzą”” 
prawie wszystko, ,co tylko 
może być dostęprie w sko- 
rupie ziemskiej i co wytwo- 
rzył człowiek. A więc: asfalt, 
gumowe kalosze i puszki po 
olejach. Nie obronią się 
przed nimi wyroby z polie- 
tylenu, polistyrenu, polia- 
midów i poliuretanów, fe- 
no- i amonoplastów, poli- 
metakrylanu metylu. Zastą- 
pienie szybko korodujących 
rur żeliwnych plastykowy- 
mi z polichlorku winylu, jest 
tylko zastąpieniem jednego 


a" 
* 


pokarmu innym (oczywiś- 
cie musi nastąpić równole 
gle zmiana gatunku bakte- 
rii). Bo bakterie rozkładają 
nie tylko tworzywa sztucz- 
ne, ale obok korozji elektro- 
chemicznej korozja mikro- 
biologoczna żelaza i stali 
jest jedną z częściej wystę- 
pujących. W równym sto- 
pniu „smakują” im szyny 
kolejowe, jak i kadłuby stat- 
ków. Przewody wodociągo- 
we np. zżerane są od we- 
wnątrz przez nitkowate bak- 
terie żelazowe Galionella 
i Sphaerotilus... 

Gdzie nie zajrzeć, mamy 
do czynienia z bakteriami. 
Żyją we wrzącej wodzie gej- 
zerów, żywią się fenolami 
i... antybiotykami. Oleje 
w stacjach transformatoro- 
wych, paliwa lotnicze w re- 
zerwowych betonowych 
pojemnikach bywają naj- 
częściej prędzej skonsumo- 
wane przez bakterie niż zu- 
żyte zgodnie ze swoim prze- 
znaczeniem. 

Jak one to robią? Takie 
maciupcie i bez zębów... 


Tekst i zdjęcia: 
ADAM MOST 


Uwielbiam czytać „Świat Młodych” 
i nigdy nie opuszczam Twoich odpo- 
wiedzi na zadawane Ci pytania. Ja 
także mam ich kilka. 1) Jak jest po- 
prawniej: ósmóklasista czy ośmiokla- 
sista? 2) Co oznacza słowo „platoni- 
cznie”? 3) W „Magazynie Głosu Wy- 
brzeża” przeczytałam takie zdanie: 
„przyśniłem piękną kobietę” Czy nie 
powinno być: „przyśniła mi się piękna 
kobieta”? 4) Jak mam się zwracać do 
brata mego dziadka? 5) Co oznacza 
imię Artur? Jedynka 


Dziękuję za pozdrowienia, pismo 
" nie było takie okropne. Zgodnie z ży- 
czeniem podpisałam Cię pseudoni- 
mem, ale doprawdy nie rozumiem, 
dlaczego uznałaś za konieczne się 
ukrywać. Do rzeczy: 1) Ośmioklasista 
jest równie dobry jak ósmoklasista. 
2) Przymiotnika tego używamy naj- 
częściej w połączeniu z rzeczownika- 
mi: miłość, sympatia. Jeśli uczucia 
określane tymi słowami są platonicz- 
ne, to znaczy, że nie ma w nich nic 
zmysłowego, cielesnego, gdyż opiera- 
ją się na skłonności wyłącznie ducho- 
wej. 3) Nie, bo to by miało już nieco 
inne znaczenie. Przyśnić kogoś lub 
coś — znaczy ujrzeć tego kogoś lub to 
coś we śnie, w marzeniu sennym. 
Przyśnić się komuś — znaczy ukazać 
się tej osobie we śnie. Jeśli przyśnił tę 
piękną kobietę, to znaczy, że on ja 
ujrzał. Jeśli ta piękna kobieta mu się 
przyśniła, to znaczy, że ona mu się 
ukazała. Subtelna różnica, ale dzięki 
niej możemy mieć przekonanie, że 
śniący mężczyzna był jakby sprawcą 
pojawienia się owej kobiety, w jego! 
śnie. 4) W większości rodzin do wszy- 
stkich ciotecznych czy stryjecznych 
babć i dziadków mówi się po prostu: 
ciociu, wujku, bo tych można mieć 
sporą gromadkę, a babć i dziadków 
mamy maksimum czworo. 5) Artur 
jest imieniem pochodzenia celtyckie- 
go..Nosił je władca brytyjski z VI wieku 
naszej ery. Jedni uważają, że znaczy 
„wielki niedźwiedź”, inni — że „ka- 
mień”. 


Jak utworzyć liczbę mnogą od rze- 
czownika „plenum”? Czy poprawnie 


będzie: plenumy? jarek Seroczyński 


Nie, tylko nie plenumy, muzeumy, 
technikumy, akwariumy! Ktoś wymy- 
ślił nazwę ubioru spodnium, a później 
zaczęto mówić: w spodniumie, te 
spodniumy i zaczęło się niemiłosierne 
maltretowanie rzeczowników zakoń- 
czonych na -um. Liczbę mnogą od 
nich tworzymy odrzucając tę końców- 
kę -um i dodając -a, A zatem: te plena, 
te muzea, te technika, te akwaria. 
W dopełniaczu |. mn. nie będzie ża- 
dnych plenumów i muzeumów, lecz: 
tych plenów, muzeów, akwariów. 

Wasza KROPKA 


TECHNIKUM | ZASADNICZA 
'SZKOŁA BUDOWLANA 
SZCZECIŃSKIEGO 
ZJEDNOCZENIA 
"BUDOWNICTWA 


72-600 Świnoujście, 
ul. Gdyńska 26, tel. 27-61 


przyjmują, w roku 
szkolnym 1980/81 
uczniów do klas pier- 
wszych. Zasadnicza 
Szkoła Budowlana 
uczy następujących 
zawodów: 


© monter wewnętrznych 
instalacji budowlanych 
= kierunek 2-letni dla 
chłopców _ 15-letnich 
i starszych 


i 

© malarz — kierunek 2-letni 
dla chłopców i dziew- 
cząt 15-letnich i. star- 
'szych 


© elektromonter — kieru- 
nek 3-letni dla chłopców 
i dziewcząt 15-letnich 
i starszych 


© murarz kierunek 2-letni 
dla chłopców 15-letnich 
i starszych 


© betoniarz-zbrojarz — kie- 
'runek 2-letni dla chłop- 
ców 15-letnich i star- 
szych 


© przysposabiająca do 
pracy w budownictwie — 
kierunek murarz dla 
chłopców 15-letnich 
i starszych po 6-klasie 
szkoły podstawowej 


Technikum Budowlane dla 
Pracujących przyjmuje za- 
pisy absolwentów Zasadni- 
czych Szkół Budowlanych. 
Nauka w Technikum trwa 3 
lata. Uczniom zamiejsco- 
h szkoła gwarantuje 
miejsce w internacie. Wa- 
ruqkiem przyjęcia do ZSB 
jest złożenie podania, świa- 
de$twa ukończenia szkoły 
poflstawowej, zaświadcze- 
nią lekarskiego o przydat- 
no$ i do obranego zawodu, 
zgódy rodziców (opieku- 
nów) oraz 4 fotografii. 


Tejsin składania doku- 


mentów upływa ostatecz- 
nie 31 VIII 1980 r. 
w | czasie trwania nauki 


wszyscy uczniowie otrzy- 
mują: 


[I 


— wynagrodzonie w zaloż- 
ności od wioku i klasy: 
w klasie | od 240 do 520 zł, 
w kl. II — od 480 do 2 000 zł 
i do 20% premii kwartalnej 
oraz w kl. Ill - około 2000 zł 
i 20% premii kwartalnej. 
© bezpłatne unfundurowa- 
nie o wartości 2.000 zł 
© bezpłatne podręczniki 
© codzienne bezpłatne po- 
siłki regeneracyjne (dru- 
gie śniadania) 
© legitymacje na 33% zniż- 
kowe przejazdy koleją. 
Ponadto uczniowie korzys- 
tają z funduszu nagród, fun- 
duszu mieszkaniowego 
i socjalnego. 
Ukończenie ZSB gwarantu- 
je dobrze płatną pracę 
w swoim  przedsiębiors- 
twie. Najlepsi absolwenci 
mogą być kierowani na 
budowy zagraniczne. 
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imo żo do naszogo życia coraz 
M częściaj wkraczają tworzywa sztu 
czno, a konstrukcja drowniano za 
stąpowano są motalowymi, drowno na 


dal jost i będzio jadnym z najconniojszych 
surowców dla wiolu gałązi gospodarki 
Głównymi gałęziami przemysłu mo 
chanicznoj obróbki drowna sq: moblars 
two, przomysł tartaczny, stolarka budow 


lana, szkutnictwo, budowa domków pro 
fabrykowanych, produkcja płyt I sklojak 
Ta ostatnia rozwija sią szczogólnia inton 
sywnio, świadczą o tym wiolkia zakłady 
wzniosione w Krośnio Odrzańskim i Kar 
linio. 


W przomyślo drzawnym istnioja ponad 
40 zawodów. Oprócz znanych, takich jak 
stolarz, ciośla, są m. in. szkutnik, montor 
instrumentów lutniczych, oporator pras 
czy kółodziej. 

Do pracy w przemyśle drzewnym przy: 
gotowują zasadnicze szkoły zawodowe 
oraz technika drzewne. Nauka w ZSZ trwa 
2 lata dla specjalności stolarz, kołodziej, 
szkutnik, operator maszyn w przemyśle 
płyt i sklejek, a 3 lata dla zawodów stolarz 
galanterii drzewnej, stolarz-tapicer i tarta- 
czna obróbka drewna. Program naucza- 
nia obejmuje oprócz przedmiotów ogól- 
nokształcących m. in. materiałoznawstwo 
oraz rysunek techniczny. Szkoły zawodo- 
we posiadają własne warsztaty szkolno- 
produkcyjne. 


Technicy technologii drewna kształce- 
ni są w 5-letnich technikach o specjalnoś- 
ci meblarstwo oraz tartacznictwo i wyro- 
by drzewne lub w 4-letnich o specjalności 
technologa tworzyw sztucznych. Do wy- 
żej wymienionych techników przyjmowa- 
ni są absolwenci szkół podstawowych. 
Adresy wszystkich „szkół drzewnych” 
znajdziecie w „Informatorze o szkołach 
zawodowych dla absolwentów szkół pod- 
stawowych 1979/80”. (kż) 


BIELSKO-BIAŁA 
Nazwa miejscowości 
Woj. P: Bielsko-Biała 
Wych.-Zawod. 43-300 


Miejska Por. ZES 
Miejska Por. ; » 

Wychowawczo aż Mazańcowicka 34 
Zawod. nr 2 " 

Poradnia Cieszyn 

Wych.-Zawod. 43-400 

Poradnia Oświęcim 

Wych.-Zawod 32-600 

Poradnia Sucha Beskidzka „ 
Poradnia Wadowice 

Wych.-Zawod. 


Ulica 
nr 


34-100 


Poradnia zemi 
Wych.-Zawod. Leżąc, 
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— Wiedziałam, że Basia ją przyśle — połamana wykręciła szyję pod 
nieprawdopodobnym kątem. — Jak Basia coś obieca, to na mur. 
— Basia to Basia — ucięła krucha. ł 


Pan zsiwymi wąsami nie odezwał się ani słowem, odymał tylko wargi pod 
szczeciną zarostu, nie wydawał się wcale uszczęśliwiony ani przejęty 
w przeciwieństwie do obu swoich towarzyszek, które rozpływały się 
w uśmiechach wykonując mnóstwo okrągłych i niepotrzebnych gestów. 

— Taka już duża! 

— W wieku Basi. 

— Pewno zmęczona? 

— Cóż, daleka podróż. 

— Czmu ona nie siada? 

— Różyczko, kochanie, czemu nie usiadłaś? 


Żeby im zrobić przyjemność, zapadła po raz wtóry w miękkość fotela, 
znowu poczuła się bezradna i zagubiona, może przez swoją nikłość wobec 
rozłożystego siedziska obwarowanego gigantycznymi poręczami i opar- 
ciem podobnym do wyniosłej turni. To na pewno nie był fotel dla niej, 
w ogóle to wszystko nie było odpowiednie dla niej, ani ci ludzie, ani ten 
_ dom, ani ten czas, który miała tutaj spędzić. | co z tego, że ją zaprosili? Po co? 
Czy rzeczywiście trzeba zaraz wyruszać w podróż, kiedy komuś nieznajo- 
*memu przyjdzie do głowy zaprosić na wakacje nieznajomą dziewczynkę, 
która jest o tyle ważna, że jest córką Basi? Nie sobą, nie Różą, nie uczennicą 
promowaną do ósmej klasy, ale córką Basi. 


_ Mama nazywasię Barbara. Ojcieci znajomi mówią do mamy Bajka. Mama 
zawsze denerwowała się, kiedy ją nazywano Basią, powtarzała z prawdzi- 


wą złością, że nie znosi tego zdrobnienia. Ciekawe, co by powiedziała tutaj, 
słysząc tę Basię odmienioną kolejno przez wszystkie przypadki, bo dla tych 
ludzi była Basią, właśnie Basią i nikim innym. A ona, Róża, była córką Basi. 


Ona taka jaśniutka, 
Pewnie po ojcu. 


Ja też przypuszczam, że po ojcu. 

— Oprawę oczu ma Basi. 

— Tak i mnie się wydaje. Ale oczy ma piwne, a Basia miała czarne. 

— Natalia chyba już niedowidzi. Róża ma także czarne oczy. 

— Moje dziecko, podejdź do okna. 

Podeszła, a tamte dwie podążyły za nią. 

— Sama Natalia widzi, że czarne. 

— Ale jaśniejsze niż Basi. 

— Jaśniejsze — zgodziła się krucha i znowu owinęła się szalem, jakby 
poczuła niewyczuwalny dla innych powiew mrozu. 


Oglądana ze wszystkich stron Róża zupełnie się zagubiła, nie usiłowała 
nawet protestować, potulna i zgaszona słuchała bez ciekawości tego, co 
nieznajome miały sobie do powiedzenia. Niejasno rozumiała; owa przywo- 
ływana ciągle Basia to jej matka, w młodości zapamiętana przez tych ludzi 
na wszystkie lata, aż do układu pasma włosów nad czołem i odcienia 
zarumienionego policzka. Ci tutaj nie byli żadnymi krewnymi, o tym Róża 
wiedziała. Mama wyjaśniła zaraz po,nadejściu listu z zaproszeniem: 


— To nie są krewni, ale o wiele więcej niż krewni. Najbliżsi ludzie na 
świecie, przynajmniej dla mnie. 

— Nigdy mi o nich nie opowiadałaś. 

— Sama ich poznasz. 5 

— Nie chcę ich poznawać. 

— Poznasz. Przyobiecałam, że ich odwiedzisz. 

— To chociaż pojedź ze mną. 

— Ja? 


W tym pytaniu dźwięczało najprawdziwsze przerażenie, jakby Róża 
sugerowała wspólne rzucenie się w ryczący nurt Niagary czy zstąpienie 
w krater wulkanu. To było niezrozumiałe i zdumiewające. 

— A co? Tam straszy? 

— Możesz się nie bać, ciebie nie przerazi żadna biała dama z portretu. — 
Mama najniepotrzebniej przełożyła książkę pod wazonem, a wazon zsunęła 
w róg stołu, żeby za moment umieścić go na miejscu, z którego został 
usunięty. — Byłoby łatwiej, gdybyś spróbowała zrozumieć, o czym mówię. 

— Nie rozumiem. 

Już nie raz i nie dwa dochodziło między matką i Różą do takich dziwnych 
rozmów, czasami Róża była pewna, że matka zwierzy jej coś ważnego, ale 
zwykle rozmowa skręcała na sprawy obojętne; trzeba odnieść buty do 
podzelowania, co z matematyką, Andrzej wróci późno, bo wybrał się do 
kolegi, ojciec we wtorek znowu wyjeżdża, gdzie się podziały nożyczki, pani 
Malinowska chora — podobno angina, wpadnę do niej przed dzienaikiem, 
Kasia wybiera się na zimowisko, jakbyście się zgodzili, to bym się też 
zapisała. 


- Żle znoszę te upały 
w lutym. Nie mato jakw lip: 
cu, napada w górach śniegu 
i można będzie pojeździć na 
nartach. 


NA ANTYPODACH 


WIOSNA 
ZA PASEM! 
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Wpisuję na moją listę Stefana Ko. 
sa. Obok — nadesłane przez niego 
żarty rysunkowe. 


— Idleto! _Koń” pisze się z erterema nogami... 
Grazie" 
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eszcze nigdy Róża nie widziała tak wielkiego pokoju, wydawał się 
ogromny jak pałacowe wnętrze, jego rozległość wyolbrzymiał mrok 
czający się pod ścianami, przez osłonięte gęstwiną gałęzi szyby przeni- 


_ kało niewiele światła, a to, któremu udało się tu dostać, szarzało i gasło. 


— Rozgość się, Różyczko. Zaraz poznasz wszystkich. " 

Wszyscy — to kto? W tym domu panowała taka cisza, że prawie można 
było słyszeć, jak pająk rozpina sieć, a brzęczenie muchy wydawało się już 
hałasem. Każde stąpnięcie Róży dudniło jak krok słonia, ogromniało w tym 
milczeniu, trzęsło ścianami i podłogą. Dałaby słowo, że poza nią i bezszeles- 
tnie poruszającą się właścicielką szala nie może być w tym domu nikogo. 
*_ — Siadaj. — Więc nie tyle usiadła, ile zapadła w objęcia kolosalnego fotela, 
poczuła się bezradna i nieszczęśliwa, to było tysiąc razy gorsze, niż się 
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spodziewała. Mogła się ostatecznie zgodzić na pomaganie starszym oso- 
bom, jeżeli mamie tak bardzo na tym zależało, mogła z rezygnacją przyjąć, 
że będą to najnudniejsze w świecie wakacje, które przecierpi z godnością, 
ale nie mogła przecież przypuszczać, że ci państwo są nie tylko starzy, ale 
i aż tak dziwni. Ekscentryczne i niezwyczajne osoby doskonale wyglądają 
w filmach i w powieściach, na co dzień Róża nie miała ochoty obcować 
z kimś takim. - 5 

— Może inni są normalni, tylko ta pani jakaś dziwna — pocieszyła siebie 
samą. Podniosła się z fotela, stanowczo lepiej czuła się stojąc obok pluszo- 
wego oparcia niź zapadnięta w miękką przytulność. 

Naokoło przysadziste meble wydymały swoje brązy, rzeźby i okucia, 
błyszczały intarsjowanymi blatami, dźwigały na sobie mnogość wazonów, 


figurynek, zegarów i pater. W złotych ramach mroczniały obrazy, trzeba 
było podejść blisko, żeby zobaczyć, co naprawdę kryje się w błyszczących 
prostokątach. 


Jeden był rozsłoniecznioną łąką, wśród kwiatów pochylała się dziewczy- 
na w białej sukni, wstążki kapelusza opadały na ramię. Na drugim po 
wzburzonych falach żeglował statek z dumnie łopoczącymi żaglami, jęzory 
pian oblizywały burtę, nad rozhukanym morzem zachodziło słońce grożne, 
czerwone jak krew, wieszczące nieszczęście. 


A to był portret. Wielkooka twarz — półobrócona ku patrzącemu, zkapryś- 
nym zaciśnięciem warg, dziewczyna niewiele starsza od Róży. Musiała być 
jedną z tych, których nikt nie lubi, skarżypyta i beksa, tutaj też tak wygląda, 
jakby się miała rozpłakać na cały głos, oczy ma takie jakieś przerażone. 


Najnieoczekiwaniej Róża pokazała język dziewczynie z portretu i poczuła 
ulgę. 

— To jest Różyczka — zaszemrało od drzwi. 

Odskoczyła pod opiekuńcze oparcie fotela, tam czuła się pewniejsza. 


Teraz było ich troje. Obok pani z szalem, starszy pan z siwymi wąsami, 
wyprostowany, pełen godności i zgięta w pałąk staruszka, która starała się 
jakoś z ukosa obejrzeć gościa groźnie i wrogo. 

— Córka Basi — obwieściła krucha kobieta, a tamci dwoje pokiwali 
głowami na znak, że rozumieją. — Przyjechała na zaproszenie. 


ue Dokończenie na str. 7 


